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Możemy żyć bez swoich przyjaciół, lecz nie bez naszych sąsiadów
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Jan Kanty Jagła. Prekursor euroregionalnych działań


Bez wątpienia można tak określić magistragra Jana Kantego Jagłę (1939-1998) – wielkiego rzecznika zbliżenia nadgranicznych mieszkańców Polski i Słowacji.  Krakowianina z urodzenia, a nowotarżanina z wyboru. Po ukończeniu studiów na Wydziale Filologiczno-Historycznym w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Krakowie, gdzie dał się poznać jako energiczny członek Zrzeszenia Studentów Polskich, działając głównie w Komisji Turystyki i Sportu, przyjechał do Nowego Targu. Tu podjął pracę w Powiatowej Radzie Narodowej jako przewodniczący Powiatowego Komitetu Kultury Fizycznej i Turystyki.
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Jedną z Jego wielu pasji były górskie wędrówki. Mieszkając w stolicy Podhala, często wybierał się na drugą stronę Tatr. Na turystycznych ścieżkach Liptowa, Spisza i Orawy podziwiał nie tylko piękno tych krain, ale także  interesował się historią i współczesnością tych ziem, a  zwłaszcza ich mieszkańcami. Był człowiekiem niezwykle otwartym i z łatwością nawiązywał znajomości i przyjaźnie. Lubił Słowaków i ich melodyjny język, którym zaczął się wkrótce nieźle posługiwać. Często prowadził wycieczki po przepięknym kraju naszych południowych sąsiadów. Był świetnym gawędziarzem, a jego rzeczowe informacje przeplatane pysznymi anegdotami, wzbudzały zainteresowanie i  uznanie. Wśród uczestników tych zorganizowanych wycieczek zwykle dochodziło do spotkań za Słowakami. Stwarzało to doskonałą okazję do naturalnych kontaktów, lepszego poznania i  wymiany doświadczeń.


Owo zainteresowanie szczerym, partnerskim i wielostronnym zbliżeniem narodów polskiego i słowackiego mógł on pełniej realizować po przejściu w roku 1971 do pracy w  Wydziale Oświaty i szkolnictwie (nauczyciel historii w Liceum Ogólnokształcącym im. Seweryna Goszczyńskiego). W inspektoracie powierzono mu bowiem kwestie związane z nauczaniem  języka słowackiego w szkołach na Spiszu i Orawie. Umożliwiało mu to nawiązanie jeszcze bliższych kontaktów ze Słowakami i  poznanie ich bogatej oraz  złożonej historii i kultury. W tym czasie opanował już zupełnie dobrze język słowacki. Często pełnił nawet rolę tłumacza. Był wielkim orędownikiem  nauczania  tego języka po naszej stronie. Do problemu tego podchodził bardzo nowocześnie i pragmatycznie, a nie politycznie. Uważał bowiem, że sąsiedzi winni dobrze znać swoje języki. Marzył, by również po tamtej stronie dzieci uczyły się języka polskiego. Uchodził za znawcę literatury słowackiej. Posiadał bogatą  bibliotekę, w której  znajdowało się wiele pozycji z literatury słowackiej w oryginale. Z tych zbiorów korzystało wielu magistrantów i czynnych nauczycieli.


Często brał udział w różnych sympozjach, konferencjach i zebraniach na temat dziejów i kultury oraz szkolnictwa obu narodów. Tam zwykle zabierał głos w dyskusji, wykazując dużą znajomość zagadnienia. Wygłaszał także referaty (nawet w języku słowackim) i pisał na ten temat artykuły do prasy, ujmując te zagadnienia w oparciu o fachową  wiedzę, rzetelne informacje i obserwacje.


W swoich wielorakich przedsięwzięciach na polu turystyki, oświaty i kultury oraz szkolnictwa niewątpliwie należał do prekursorów działań, które realizujemy poprzez Euroregion „Tatry’. Nic więc dziwnego, iż niemal od zarania funkcjonowania tego trnsgranicznego Związku niezwykle aktywnie i  twórczo udzielał się w pracach Komisji Kultury. Był w 1996 roku jednym ze współautorów scenariusza Dni Kultury Polskiej na Słowacji. Bez wahania zgodził się na tygodniowe przewodnictwo polskiej grupie, która w objazdowym programie przedstawiała dorobek naszej kultury w miasteczkach Słowacji.


Ciągle podsuwał nowe pomysły w zakresie poszerzania i pogłębiania autentycznej współpracy polsko-słowackiej. Proponował wspólne wystawy artystyczne, wymiany grup młodzieży, książek i czasopism (regał w miejskiej bibliotece z wydawnictwami słowackimi), tworzenie szkół bliźniaczych, opracowywanie wspólnych programów rozwojowych, ze szczególnym wykorzystaniem ofert Unii Europejskiej, podpisywanie umów partnerskich pomiędzy  miejscowościami a  zwłaszcza wsiami, spotkania przedsiębiorców,  otwarcie słowackiej restauracji w mieście itp.


Miał ładnie ustawiony głos i pięknie śpiewał, akompaniamując sobie na gitarze. Uwielbiał słowackie piosenki ludowe, których znał bez liku. Pamiętam, że gdy po jednej z narad euroregionalnych w Kieżmarku, poszliśmy do winiarni, by posmakować słynnego tokaju słowackiego, Jasiu podochocony szlachetnym trunkiem (a smakoszem był nie lada), rozpoczął swój wspaniały  koncert. My wtórowaliśmy mu do kilku piosenek, siedzący tam słowaccy  leśnicy  do kilkunastu, a on  śpiewał kilkadziesiąt. Nasi współbiesiadnicy nie wierzyli, że to Polak, boć śpiewał bezbłędnie w ich ojczystym języku.


Działania Euroregionu w zbliżaniu się tych pokrewnych narodów nadal obiecująco się rozwijają. A w kieżmarskiej restauracji wciąż przygrywa cygańska kapela ujmujące za serce melodie górali słowackich, ale z nimi już nie zaśpiewa nasz Jasio...

Jan Kanty Jagła (po lewej) i ambasador RP w Słowacji Jan Komornicki, "Euroregion bez granic" 1997








